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H I M  OSAD NAWODNYCH
przez

Teodora Zieznn.ięckiego_

( C i ą g  d a l s z y ) .

YY jeziorach  należących do państw a A ustryackiego, późno stósun- 
kowo zaczęto zajm ow ać się tem i badaniam i. W  1870 r. napotkano na 
szczątki budow li palowych w okolicy Isch l. H r. YVurmbrand nieco wcze­
śniej już  zb ad ał podobne szczątki w północnej części jez io ra  A ttersee, 
następnie w stacyi W eyeregg  i innych tegoż jez io ra  —  w m ałem  i p ię­
knem jeziorze H m unden albo T ra u n , tak że  wr K eutschach w K a ry n ty iI(i). 
— D r. M uch, w M ondsee i in n y c h 17) ;  Br. Sacken w jeziorze L u b lań - 
skiem IS).

Im  więcej zbliżam y się na w schód , tern mniej badania te posu­
nięto. W  kotlinie W ęgier m ało rzeczywistych śladów budow li palowych 
dotychczas odkryto i w edług  słusznej zdaje się uwagi profesora Ungra, 
z powodu nadm iernego zm niejszenia się peryferyi jez io r w ęgierskich, 
ty lko szczególnem u wypadkowi zawrdzięczyć będzie należało , znalezienie 
dobrze zachowanych szczątków budowli palow ych; pale te  bow iem , od 
tak  daw na wystawione na wpływy atm osferyczne, m usiały  uledz zwie­
trzeniu . P . Szechenyi jednakże udało  się znaleść ślady podobne i mnóstwo 
zabytków tej epoki w jeziorze N eusied lersk iem  19). Za to  z okazyi kon­
gresu Peszteńsk iego  pp. P igorin i i Yirchow zbadali w ał ziemny tak  zwany 
przez m iejscow ą ludność : GyiirUs halom, a za kopiec strażniczy niegdyś

le) Ergebnisse der Pfahlbau - Untersnchungen von Gundaker Graf von Wurm- 
brand, I, II, III Abtheilung. Wien 1870 , 72, 75. —  Separat-Abdruck aus 
der „Mittheilungen der anthr. Gesell. in W ien“.

1 ) Dr. M. Much, „Mittheilungen der anthr. Gesell. in W ien“. Bd. II, Bd. IV.
) E: Sacken: Der Pfahlb. im Laibacher Moore. —  Porównaj także: Mitth. der 

Anthr. Gesell. im Wien, vol I, p. 70, 145, 283, 3 2 1 ;  vol II, p. 1, 203, 
249, 3 2 2 ; vol IV, p. 291, 2 9 3 ; vol V, p. 117; vol VI. p. 166 —  oraz: 
Deschm ann: Bericht fiber die Pfahlbautenaufdeckungen im Laibacher Moore, 
im Jahre 1876  (mit I  Taf.j; Sitzungsberichte der k. Akad. der W issen- 

i 9 \ sct,aften , Phil.-Histor. Classe. December 1876.
) Trouvailles de 1’age de la pierre dans le bassin du lac de Neusiedler, par 

M. le comte Bela Szóchenyi; Cogres de Budapast 1876.

18
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przeciw ko T urkom  uw ażany, ciągnący się w zdłuż rzeki Cissy w okolicach 
Tószeg i d a le j —  k tóry  okazał się najp rostszą  te r r a m a rą 20). C ała zresztą 
ko tlina W  ęg ier dostarcza licznych nader zabytków, które w najściślejszej 
łączności pozostają  z zabytkam i odkrywanem i w śród szczątków budow li 
palowych 21).

R iickert w r. 1869 zbadał już naw odziska jeszcze bardziej na wschód 
po łożone, a m ianow icie w księstw ach naddunajsk ich  22). W iele okoliczności 
zda je  się nas naprow adzać , że i słynny wał T ra jan a  w bagnistej i n ie­
zdrowej D obruczy  ciągnący s ię , okaże się niczem  w ięcej, ja k  tylko te r ­
ram arą .

W racając na zachód: we F rancy  i oprócz prowincyj sąsiadujących 
z S zw ajcaryą, jak  n. p. w jeziorze le B o u rg e t, A nnecy i t. p . 23) nie 
odkryto dotychczas liczniejszych i lepiej przechow anych szczątków p ala- 
fitów. To s k ła n ia 'p .  M ortille t do w yrażenia: „Les hab ita tions lacustres, 
son t tre s -ra re s  en F ra n c e , e t n ’ont encore ete constatees d ’une m aniere 
certaine que dans les dep artem en ts  voisins de la S u isse“ 2J). P. C hantre 
jednakże, zb ad ał dobrze zakonserw ow any palafit w okolicy dalszej, w je ­
ziorze P a lad ru  (Isere) 25), i jakkolw iek sądzi w edług niektórych zabytków 
tam  znalezionych , że palafit ten  b y ł zam ieszkiwanym  w czasach K aro lo - 
wingów, po tw ierdzałoby  to  jedyn ie: że system  ten  m ieszkań n aw o d n y c h ,' 
wr niektórych wyjątkowych okolicznościach, m ógł przetrw ać naw et do tak 
względnie późnej epoki. P . C artailhac z okazyi wycieczki do M ontale 
podczas kongresu  B olorisk iego , w yraża zdan ie : że podobne ita lsk im  te r-  
ram ary  znajdu ją się w całej południow ej F ra n c y i, a m ianowicie w wyż­
szym  L angw edoku; p . Gfarrigou zaś z te j sam ej okazyi, mówi o te rra -  
m arach  i palafitach  podnóża i dolin  P ireneów  —  św iadkach licznych 
niegdyś jez io r w tej okolicy, k tórych by tność zarówno geologia ja k  h i-

20) Bulletino di paletnologia ita liana 1876 , N r. 15 i 16, ze sprawozdaniem  P i-
goriniego. —  Zeitschrift fu r Ethnologie 1876  str. 2 4 3 - - 2 5 5 ,  Część II , 
z relacyą Yirchowa.

21) Porów naj między innem i katalog illustrow any wystawy kongresu  z 1876  r.
przez Dr. Józefa H am pel ułożony; ozaz katalog illustr. Muzeum Peszteń- 
skiego.

22) R iickert: Die P fahlbau ten  und  Y olkerschichten O st-Europas, insbesondere der
D onaufurstenthiim er. W iirzburg 1869 .

23) Porów naj dzieła pp. P errin , R abut, C hantre, tyczące się palafitów jez io r: le
Bourget. i Annecy, oraz liczne artykuły  w „M atćriaux pour l’histoire p ri­
mitive et naturelle de l’hom m e“ .

24) Cytowany u P igoriniego: Le abitazioni lacustri di Peschiera etc. p. 16.
25) Palafittes Carlovingiennes dans le lac Paladru (Isere), p a r M. E. C hantre;

Congres de Bologne p. 356.
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storya i lingwistyka potwierdzają 20). Liczne i okazałe zabytki przem ysłu  
mianowicie bronzowniczego odnajdywane we F rancy i,  a świeżo zebrane 
przez p. Chantre w monum entalnem  jego dz ie le27) —  tak  jednozgodne 
z okazami „pięknej epoki bronzów jeziorzysk szwajcarskich", których 
wspaniałą monografią wygotowali przed niedawnem pp. E . Desor i L . 
F av re ,  są nam gwarancyą, że w całej F rancyi tak środkowej, j a k  i pół­
nocno-zachodniej znaleśó się muszą liczne ślady mieszkań nawodnych, 
mianowicie w dolinach wielkich rzek i bagnistych nadbrzeżach mórz.

W  sąsiedniej Hiszpanii lubo niewiele, odkryto także  ślady na-  
wodzisk.

Fo drugiej stronie kanału  L a  M anche , dość wcześnie zaczęto zaj­
mować się temi badan iam i;  wr roku 1863 Lord Lovaine na posiedzeniu 
Towarz. Brytyjskiego w N ewcastle ,  opisał zbadany przez siebie palafit 
w południowej Szkocyi; w Lipcu tegoż roku w spom niał o podobnym zabytku 
'v północnej Szkocyi, Jo h n  Lubbock. W edług podanej wiadomości przez 
Sir Charles Bunbury, znaleziono szczątki podobnej budowli niedaleko 
Ih e tfo rd ,  które obszerniej ojńsane zostały  przez Alfreda Newton 2S). 
W Irlaudyi znane były oddaw na a w kronikach licznie wspominane tak 
zwane krenodże „Crannoges" tj. sztuczne wyspy na palach wzniesione, 
jak n. p. w Dunshauglin  lub Ardakill in  B rough ,  w Roscommon, dosta r­
czające olbrzymiej ilości kości zwierzęcych oraz narzędzi z kości, kamienia 
1 t. p. — a które przechowały sie w użyciu do bardzo późna, do XV I 
w. n iem al naszej e r y 29). Różnica niejaka w konstrukcyi tak właściwych 
palafitów A ngli i ,  ja k  krenodżów Szkocyi i I r laudy i,  skłoniła przed nie­
dawnem p. Evansa  do wyrażenia się w liście do P igo r in iego : „ J e  ne 
connais pas de veritables habitat ions lacustres ,  comme celles de la Suisse, 
dans la Grande B re tagne ,  ni dans l ’E spagne" .  Ale ja k  zobaczymy niżej, 
krenodże te ,  lubo z późniejszej epoki, nie są żadnym wyjątkiem, albowiem 
' w Szwajcaryi znajdują się tak zwane tam  „Tenevieres" albo „P ervous“, 
vb sztuczno wzgórki bardzo podobne do krenodżów, a datujące z naj-  
°dleglejszej epoki. Zbyt wybitny nacisk na różnicę konstrukcyi pomników

Congres de B ologne p. 2 1 7  et 2 1 8 — 2 2 1 .
• Etudes paleoetlm ologiques dans le bassin de RhOne. —  A ge du bronze, re- 

cherches sur 1’origine de la metallurgie en F rance, par E. Chantre. Lyon, 
1 8 7 5  et 1 8 7 6 , 3 volum es in- 4 to, avec 3 6 2  figures dans le texte et 4  car- 

,N tes en couleur, p lus un album in- folio de 79 planches.
) W spraw ozdaniach Filozoficznego Towarzystwa w Cambridge z Marca 1 8 6 9 :

O faunie dawnej Europy przez Alfreda Newton. Porówn. także: Quarterly  
29 . Journal o f  the G eological Society vol. X II 1 8 5 6 .

1 Sir John Lubbock: Prehistoric Tim es, vol. I , c. V I: oraz Troyon: H abitations 
lacustres des tem ps anciens et m odernes, p. 9 1 , 1 7 0 , 2 0 1 , 2 0 2 .

1 8 *
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i zabytków odległych nieraz o k o lic , niewielką zwykle korzyść przynosi 
usystematyzowaniu zabytków, a u trudn ia  postęp nauki.

Nie znamy żadnego sprawozdania o odkrytych właściwych p a M t a c h  
w krajach Skandynawskich; oddawna jednakże natrafiano tam  w torfo­
wiskach na liczne i ciekawe zabytki i porównanie właśnie odkrytych 
w Szwajcaryi palafitów z torfowiskami Danii i Szwecyi pozwoliło na  zro­
zumienie znaczenia i doniosłości tychże 30).

Mówiliśmy wyżej o szczątkach budowli palowych znajdywanych 
w jeziorach południowych N iem iec; z niemniejszą energią zabrali się 
uczeni niemieccy do b a d a n ia , w nadzwyczaj przyjaznych pod tym  wzglę­
dem wai unkach pozostających okolic nadbrzeży m orza Północnego i B a ł­
tyckiego, które do historycznych zupełnie czasów' były w posiadaniu Sło­
wian. Dr. Lisek 31) archiwaryusz ze Szwerynu wr la tach 1865 i 1867 
ogłosił  wyczerpujące sprawozdanie z poszukiwań swoich, szczątków b u ­
dowli palow'ych w M eklem burgii ,  mianowicie w pobliżu m iasta  por to ­
wego W ism ar  znajdujących się; pp. M a u r e r 32) i P a l l m a n n 33) zajęli się 
bardziej ogóluemi k w es ty am i, a b łędne ich teorye uznające w budowlach 
tych stacye handlowe i chwilowe obronne schronienia (W asserburgen),  
kupców jużto  fenickiego, jużto celtyckiego pochodzenia, więcej zamętu 
niżeli realnej korzyści nauce przyniosły. P ełen  zasług na polu archeologii 
i antropologii  Dr. V irc h o w 34) zają ł się przedewszystkiem nawodziskami 
wschodnio-północnych  okolic państw a Prusk iego , które mimo dzisiejszych 
politycznych rozgraniczeń, musimy tak ze względów' fizyograficznych jak 
i historycznych wspólnie traktować z innemi podobnemi zabytkami znaj­
dującemu się na przestrzeni od K arp a t  do Bałtyku.

Trzym ając się jednakże porządku  chronologicznego, musimy wprzód
wspomnieć tu ,  że z ziem słowiańskich już  poprzednio p. Je itte les  z O ło­
m uńca, na Morawach szczątki podobne odk ry ł;  J .  E . W ocel zaś w cen-
nem swojem dziele : „P ravek  zeme ceske“ (p. 3) mówiąc o zabytkach

30) Troyon 1. c. p. 9 4 — 96, 171, 203 . —  O. Montelius: De danska mossfynden
och deras betydelse for den nordiska fornforskingen (O wykopaliskach tor­
fowisk duńskich i wpływie ich na archeologią skandynawską) pomieszczone 
w przeglądzie „Tramtiden“ 1870  pp. 19 0 — 216 .

31) Pfahlbauten in Meklenburg von Dr. 6 . C. Friedrich Lisch. Schwerin 1865
und 1867.

°2) Franz Maurer: Ueber Alter, Zweck und Bewohner der Pfahlbauten; Ausland 
vom J. 1 8 6 4 , Nr. 39 ff.

°3) Dr. Reinhold Pallmann: Die Pfahlbauten und ihre Bewohner. Greifswald 
1866.

34) Prof. Rud. Virchow: Ueber Hunengraber und Pfahlbauten. Berlin 18 6 6 ; oraz 
liczne artykuły i sprawozdania w „Zeitschrift fur Ethnologie“ 1 8 6 9 — 1878  
i „Verhandlungen der Berliner Gesell. fur Antlir. Ethnol. u. Urgeschiclxte“.
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odkrywanych w palafitach szwajcarskich, robi słuszną uwagę: „ze przed­
mioty podobne nie rzadko i w Czechach się znajdują*.

Pierwszym jednakże donioślejszym zabytkiem tego rodzaju, który 
z powodu swego wysunięcia na północno-wschód niedowierzanie zrazu 
wzbudzał, był palatit odkryty w r. 18G3 tj. w niespełna 10 lat po 
odkryciu Kellera, w jeziorze Czeszewskiem w pow. Wągrowieckim w Wiel- 
kopolsce przez prof. Dr. Łepkowskiego. Z okazyi bytności u swego teścia 
Karola Libelta, prof. Łepkowski w osuszonem w części dnie jeziora Cze- 
szewskiego napotkał na nagromadzone pale, a własnoręcznie zebrawszy 
szczątki różnych przedmiotów tak z kości zwierzęcych jak i kamienia , sko­
rupy naczyń glinianych niewypalanych, rogi jeleni'e i t. p. uznał: że tu 
musiały być niegdyś mieszkania ludzkie, że są to pozostałości budowli 

•nawodnych, palowych. W  r. 1865 dał o tern treściwe sprawozdanie 
w odcinku „Czasu*, zabytki zaś tam zebrane, złożone są dziś w gabinecie 
arch. Lniw. Jag. Prace podjęte późniój przez pp. K. i P. Libeltów, 
Aleks. Przeździeckiego, do których przyłączył się i Dr. Virchow, grun­
townie dały nam poznać ten zabytek 35j.

Wkrótce: w Pomeranii, Prusach Wschodnich i Zachodnich, w W ie l-  
kopolsce, odkrycia tego rodzaju zaczęły się tak licznie gromadzić, że 
dziś można powiedzieć, nie ma na całem tern pomorzu i pojezierzu takiej 
wody lub osuszonego dna jeziora, gdzieby mniej lub lepiej zakonserwo­
wanych szczątków podobnych budowli lub zabytków tej epoki nie zna­
leziono. Ograniczymy się tu na wspomnieniu, że dzieło Toeppena: „Ge- 
schicbte Masurens* (Gdańsk 1870 r. p. 52 do 56) zaznajamia nas z od- 
krytemi przez p. Belduhn nawodziskami w Czarnem jeziorze, powyżej 
jeziora Arys, obecnie osuszonem koło Werder, także w jeziorze Tulew- 
skiem, w powiecie elkskim; Dr. Virchow, R. Hartmann i inni. dają nam 
szczegółowe sprawozdania z odkryć podobnych w redagowanej pizez nich 
cennej publikacyi: „Zeitschrift fur Bthnologie* (1869 1878) oiaz w spia-
wozdaniach z posiedzeń Tow. Berlin, dla Antrop. etc. Roczniki „Fizykalne 
ekonomicznego Towarzystwa w Królewcu*, pomieszczają takież sprawozdania 
z terytoryum Prus Królewskich:t,i). Nasze dzienniki :” ) podały także wia­
domość o budowlach palowych w Lusowie pod Poznaniem, oglądaliśmy

35) P a trz : Rozprawę Dr. K. L ibelta : M ieszkania nawodne przedhistoryczne, w Ty­
godniku W ielkopolskim z r. 1871 N r. 1— 5 ; oraz sprawozdanie Aleks. 
H r. Przeździeckiego w Bibliotece W arszaw skiej, Zeszyt s yczmowy z i .  
1872 .

3(!) Między innem i: Deber P fahlbauten  im G eserich-See, von H eydeck , posiedze­
nie z 5 Czerwca 1874.

7) Dziennik Poznański N r. 7, 1872 r. —  Tygodnik W ielkopolski, N r. 4, z r. 
1872 .

Ik
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sami w Muzeum miejskiem w Toruniu zabytki z budowli palowych od­
krytych w r. 1872 w jeziorze pod Kowalewem (Schónsee). Bardziej na 
wschód jeszcze, prof. Józef Przyborowski odkrył w r. 1874 szczątki bu­
dowli palowych w Białce nad Wieprzem w gub. Lubelskiej3S). Gazeta 
zaś Warszawska (Nr. 209 z 1874 r.) podaje nam wiadomość o odkryciu 
podobnem w jeziorze Białem pod miasteczkiem Jeziory w majętności Hr. 
Walickiego w okolicach Grodna dokonanem.

P. A. H. Kirkor, umieścił w „Rozprawach Akad. Umiej. (T. I 
z r. 1874), sprawozdanie z odkrytych przez siebie śladów podobnych 
budowli w sąsiedztwie cmentarzyska pogańskiego we wsi Kwaczale nad 

l  M isłą  w po w Chrzanowskim — co do których jednakże zdania dotychczas 
są podzielone. Nie od rzeczy będzie wspomnieć: że J .  Ursyn Niemcewicz 
w „Podróżach histor. po ziemiach pols.“ (od r. 1811— 1828, str. 255) 
daje nam szczegółową wiadomość o podobnem odkryciu dokonanem w Wo- 
lonczynie pod Kowlem, która tym sposobem jes t  nietylko najdawniejszą 
wiadomością o osadach nawodnych nie tylko u nas, ale i w całej Euro­
pie , ale zadziwia zarazem, jak podobne fakta, a jak tu nawet trzeźwo 
pojęte, nie zwróciły ogólniejszej uwagi.

„Pokazywał mi gospodarz prawdziwą ciekawość — rozpoczyna nasz 
poeta i wielki obywatel. Była dawna w Woroneży nie tradycya, iż cała 
cerkiew zapadła się w ziemię, na miejsce jej wystąpiło potężne głębokie 
jezioro 30). Powieść tę sprawdził dowód, gdy przed laty kilkunastu, 
łowiąc ryby w jeziorze, wydobyto niewodem potężne rogi jelenia, z któ­
rych zrobiono lustro do cerkwi; został łańcuch żelazny, na którym rogi 
te wisiały i kilka pozostałych jeszcze również żelaznych lichtarzy. Nie 
mniejsza i druga ciekawość. Przed kilku laty, gdy rów kopano, znale­
ziono warstwę obalonych tam wiekami dębów; wyrzuciwszy je  z wielką 
pracą , w pewnej głębokości znaleziono drugą warstwę, a pod nią młotki 
i siekierki z krzemienia robione, tak jak siekierki indyjskie. Ileż pam iętają  
to teków, ja k  dawno ziemia ta nasza jest zam ieszkaną / “

Z krajów należących do obszernego państwa Rossyjskiego, można 
powiedzieć, że jedynie w prowineyach Nadbałtyckich, badania te umie­
jętnie prowadzone, doprowadziły do należytego rezultatu. Hr. Karol 
Jerzy Sieviers mianowicie nadesłał w r. 1876 Towarzystwu Beri. dla 
Antrop., Etnologii i Hist, pierwotnej, obszerną relacyę o odkrytych przez

Jv) W iadom ości archeologiczne I I I  s tr. 37 i następ . *
3J) Legendy te w wielu m iejscach pow tarzają się , między innem i i co do jeziora 

Gostyńskiego w Królestwie, leżącego tuż przy cm entarzu , który niezawodnie 
było także i cm entarzyskiem  pogański em. Życzyćby należało aby w ta ­
kich miejscowościach należyte poszukiw ania przeprowadzić.
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siebie szczątkach budow li palow ych w jeziorze A rrasch , jako też liczne 
okazy zabytków  tam  znalezionych 40). Nie znam y żadnego podobnego od­
krycia w wewnętrznych prow incyach Rossyi dokonanego, a cenne pub li- 
kac)m: „D rew nosti” i „P race  pierw szego moskiew. arch , z jazdu” (1871 r.); 
nie m ogły  nas pod tym  w zględem  lepiej poinform ować. B rak ten  sam ych 
szczątków budow li palowych na nizinach tak  rozległych p rzestrzen i i w tak  
korzystnych fizyograficznych w arunkach pod tym  względem  pozostających, 
przy jednoczesnej obfitości zabytków charakteryzujących tę  epokę, w które 
R ossya zarówno ja k  i inne k raje Europy je s t b o g a tą 41), jedynie brakowi 
um iejętnych poszukiw ań przypisać należy. N atom iast: ja k  z pom nikam i 
m egalitycznem i, które gdyby słupy graniczne Europy rozsiedliły  się naj­
liczniej nad A tlantykiem  i na drugim  je j k rańcu u stóp groźnego K au­
kazu , tak i z szczątkam i budowli palowych znowu na tych  sam ych kresach 
spotykam y się. D robne i liczne tu  je z io ra , pozostałości wielkich we­
w nętrznych niegdyś m órz epoki pody luw ia lnej, k tóre albo spłynęły  kory­
tem  rzek , albo powoli w yschły, praw ie wszystkie zaw ierają większe lub 
m niejsze ślady naw odzisk. k tórych  zbadanie i opisanie zawdzięczamy 
głów nie p. F . B a je rn o w i42).

Zreasum ow aw szy te  dane , które tylko w pobieżnym  szkicu tu  podać 
m ogliśm y —  jeśli weźmiemy przytem  na uw agę, że wiele okolic m iano­
wicie wschodnich E uropy, wcale pod tym  względem nie było badanych, 
— m ożem y zdaje się p rzy jąć: że od A tlan tyku  po K aukaz w raz z pom ­
n ikam i megalitycznemi spotykam y wszędzie, z mniejszemi lub większemi 
przerw am i, szczątki budowli pa low ych , lub zabytki charakteryzujące w y­
łącznie tę epokę.

W idzim y w ięc: że budowle palow e, naw odne, w pewnym okresie 
cywilizacyjnym E uropy, nie były żadnym  w yjątkiem , m am y także dane, 
lubo ieszcze n iedokładnie w yzyskane, że ludność ówczesna w pół-rybacka 
w pół-ro ln ieza, by ła dość zb itą , liczną.

I  w istocie: je ś li ograniczym y się tu  tylko na m aleńkiej Szwajcaiyi, 
najlepiej pod tym  względem zbadanój, to widzimy, że na jednem  jeziorze 
kilka lub kilkanaście podobnych osad byw ało. I  tak : w jeziorze B ielskiem  
Przed kilku la tam i liczono ich około dw adzieścia, w jeziorze Genewskiem

40) Verhandlungen der Beri. Gesell. fiir Anthr. etc., Sitzung vom 15 u. z9  Juli
1876.

41) Patrz: „Drewnosti etc." Moskwa 1868— 1878 r.; oraz, J . A. W orsaae: La
colonisation de la Russie et du Nord Scandinave et leur plus ancien etat 
de civilisation , w „Memoires de la societe royale des antiquaires du Nord". 
Copenhague 1873 — 74.

2) F. Bajern: O drewnich soorużeniach na Kawkazie (swajnyja postrojki), „Sbor- 
nik swiedienij o Kawkazie", T. I. Tyflis 1871.
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dwadzieścia i cztery, w Neuchatelskiem czterdzieścidziewięć. Liczba zaś 
wszystkich palafitów w samej Szwajcaryi przechodziła przeszło 200, a rok 
rocznie liczba ta  znakomicie się powiększa.

W ielkość pojedynczych takich osad je s t także różną; pod W angen 
np. nad jeziorem Bodeńskiem , było w jednem miejscu około 40,000 pali, 
w innych miejscach naliczono ich do 100,000.

Próbowano nawet z rozmiarów osad tych oznaczyć ściślej liczbę ich 
mieszkańców. P . Troyon z znalezionych w W angen i innych miejsco­
wościach, dobrze zachowanych kawałów glinianego tynku, pokrywającego 
niegdyś prawdopodobnie wewnętrzne ściany m ieszkań, a które dobrze 
wypalone w skutek widocznego zgorzenia osady, wybornie do dziś dnia 
zachowały się: wnioskuje o kształcie i rozmiarach tych chat; przypuszcza, 
że chaty te chrustow e, gliną wyrzucone, były okrągłe i mniej więcej 
miały średnicy 10— 15 stóp. Jeślibyśmy wymiary te wzięli za podstawę 
rachunku, to osada jedna z większych np. w Morges nad jeziorem Ge- 
newskiem, mająca do 1200 stóp długości, 150 szerokości, a zatem po­
wierzchni 180,000 stóp kwadr. — licząc tylko na chaty połowę tej prze­
strzeni, resztę zaś na chodniki, korytarze itp. — zawierałaby niemniej 
jak 311 chat; przyjąwszy na każdą chatę przecięciewo czterech tylko 
mieszkańców, to otrzymamy na całą osadę 1244 dusz. Na jeziorze Neu­
chatelskiem, według tego samego obrachunku zamieszkiwałoby około 
5000 dusz. Na maleńkiej stosunkowo liczbie osad odkrytych do czasu 
wydania dzieła p. Troyon (1860), według obrachunku tegoż uczonego 
mieszkałoby przeszło 74000 mieszkańców.

Jakkolwiek więc na te cyfry nie możnaby robić wielkiego nacisku, 
to niemniej wykazują one, że względnie na tak odległą epokę, ludność 
Europy była dość znaczna43). ( C . d . n . )

R E  C E N  Z YE.

Polens  Auflosung. —  K ul tu rgesch ich t l iche  S k izzen  a u s  den le tz ten  Ja h rz e h n te n  d e r  
P o ln ischen  S e lb s t s ta n d ig k e i t ,  von F re ih e r rn  E rn s t  von d e r  Briiggen. L e ip z ig  
1878, in  8vo, p p . 417.

N ie pierwszy to cudzoziemiec w nowszych czasach, który wydaje dzieło 
żywo nas obchodzące, —  żywiej m oże, niżli, gdyby było napisane przez rodaka.

43j Troyon 1. c. —  Sir John  Lubbock: Prehistorie Times vol. I. c. VI.
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Dzieło każde o ostatnich latach istn ien ia  Polski, napisane przez cudzoziemca, 
bierzem y z większym interesem  do rek i, z chciwością przerzucam y kartki, uw a­
żniej czytamy wiersz za w ierszem , a w każdym z natężeniem um ysłu staram y 
się odgadnąć myśl au to ra , jego zdanie poznać rzeczywiste; dowiedzieć się, czy 
nam sprzy ja , czy nas po tęp ia , czy podobnie z nam i, na naszą zapatruje się 
przeszłość.

Po przeczytaniu doznajemy miłego lub niemiłego wrażenia; dzieło barona 
von der Briiggen wywiera przyjem ne w rażenie; widzimy, że autor nie nap isał 
jak  wielu innych książki o Polakach , jako  o rzeczy mnićj więcej na czasie, lecz, 
że p isa ł ją  uczciwie, to je s t na  mocy dostępnych mu źródeł, starając się bez­
stronnie nas osądzić, starając się jak  najlepićj w tym celu poznać nasze zalety 
i wady, jednym  oddając spraw iedliw ość, na drugie patrząc stósownie do okoli­
czności uwzględniających —  pobłażliwie.

Z dzieła au tora poznasz au to ra  —  pow iedział filozof francuski; przy­
patrzm y się panu von der B riiggen, —  jak  nam się przedstaw ia po przeczytaniu 
jego  książki. J e s t to człowiek niezawodnie wykształcony, światowy, który dużo 
widział i s ły sz ą ł, lubiący p race, lecz pracę lekką, przyjem ną, znajdujący, jak  
wielu szczególnie w XIX w. przyjem ność, rozrywkę w pisaniu —  człowiek, nie 
filozof w ciężkim tego słowa znaczeniu , lecz filozof salonowy, który bystrem  
okiem z powierzchowności, z kilku słów, trafn ie nieraz osądzi człowieka, który 
czytając książkę, szuka w niej tego, cohy jego myśl i wyobraźnię zajęło, a po­
m ija nowe i ciekawe, lecz ciężkie szczegóły h istoryczne; lite ra t, który woli czytac 
pam iętn ik i, niż dokum enta dziejowe. P an u  Briiggen w padła niewątpliwie do ręki 
książka o Polsce trak tu jąca  —  zajęła go; zajęli go Polacy ze swemi oryginal­
nościam i, zajęła go ich historya pełna  obrazów, zagadek dla psychologa i filo­
zofa. Przez jak iś też czas studyom nad Po lską , oddał się wyłącznie.

Nagromadziwszy spory zasób nie nowych rnateryałów, stworzywszy sobie 
mniej więcej dokładny obraz naszej przeszłości i naszego społeczeństwa w końcu 
X V III w ieku, olśniony został jaskraw ością barw  —  uznał, że nie czas wydać 
sąd o obrazie — poczekał, przetraw ił swoje pierwsze opinie, pocze'm nie mógł 
sobie odmówić przyjem ności dozwolonej autorowi podzielenia się swojemi myślami 
z innymi.

Taki je s t w edług nas rodowód tej k siążk i, którą mamy przed sobą, 
która nie mając dla nas żadnego historycznego znaczenia, wielką przeciez ma 
w artość, — bo jeśli wpadnie do rąk  cudzoziem ca, to nie w y r o b i  w nim dziwmy ch
0 dawnej Polsce w yobrażeń, a sp rostu je , jeśli takie m iał, jeśli zas wpa nie 
dziwnym wypadkiem wr ręce P o laka , jednego z tych wielu którzy się z vsiaze 
w obcych językach, uczą dziejów ojczystych, to mu da obraz kilkunastu lat 
naszej przeszłości, co do m nie, ani z a  jaskrawy', ani za blady, obraz wTgłownyc 
i r y s a c h  —  prawdziwy. . , .

J a k  sam ty tu ł wskazuje dzieło to nie ma pretensyi hyc historycznem , są 
„K ulturgeschichtliche Skizzen", są to studya nad Polską pod względem ducha

1 obyczaju, oparte na faktach dziejowych, na osobach historycznych. Czytając, 
nńmowoli przypom inam y sobie „Polskę w czasie trzech rozbiorów , cenne z wielu 
Względów dzieło K raszewskiego, z którego autor wiele czerpie i powiedziałbym, 
na m niejszą skale naśladuje.

Dzieło swoje podzielił au to r na 17 ustępów, w których opisuje ludzi, k ra j, 
m iasta, finanse, wojsko, sądowuńctwo, duchowieństwo i kościół, szkoły, szlachtę,
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m agnatów, W arszaw ę, sejm  czte ro le tn i, króla i Polskę odradzającą się , W ar­
szawskie towarzystwo, pierwszy podział i konstytucyę 3 Maja.

Każdy z tych ustępów m ógłby tworzyć osobną całość. N iektóre też z nich 
były poprzednio osobno drukowane w „Preussische Jah rb iich e r“ i dopiero uzu­
pełnione weszły w skład  niniejszej książki. N atu ra ln ie , że nie pod każdym 
względem i nie wszędzie możemy się zgodzić z zapatrywaniem  a u to ra , jednak  przy­
znać muąimy, że zapatryw anie jego je s t zdrowsze od zapatryw ania wygłoszonego 
w niejednem  dziele P o laka , a  w niektórych punktach  oryginalne, cechujące 
wyższy dar spostrzegawczy, jednóm  słowem tak  tra fn e , że P o laka  zastanaw ia: 
zkąd cudzoziemiec mógł tak wniknąć w ustrój nasz społeczny?

Rzecz dziw na, że au to r najlepiój po ją ł i przedstaw ił rzecz najtrudniejszą, 
zagadkową dla wielu o tem  już piszących, to je s t,  żywioł szlachecki. Szlachtę 
i m agnatów  skreślił i skrytykow ał con a m o re ; ten żywioł tak  oryginalny, fan ta­
styczny, trudny do zrozum ien ia , a  trudniejszy do przedstaw ienia w apodaktycz- 
nych, do ogółu zastósow anych w yrazach, przedstaw ił au tor co do nas p rzynaj­
m niej, ta k , jak  gdyby wzrósł między ostatnim i potom kam i tych ludzi, jakby  na 
swym dziadzie lub ojcu, opierając swoje uwagi i m yśli, zastanaw iał się nad 
naszą szlachtą i panami.

Radziwiłł „ p a n i e  k o c h a n k u 11, T yzenhaus, Szczęsny Potocki, K sa­
wery B ranicki, to są  postacie tru d n e , zagadkow e, bo nie całe , których 
przeszłości nie można zrozumieć opiórając się na innych w zorach, a które 
au to r zrozum iał. N a tu ra ln ie , że do tego wiele mu pomogły pam iętn ik i, wiele 
mu pom ógł K raszew ski, lecz przecież w tych krótkich monografiach nie mo­
żemy się dopatrzyć b raku  w łasnych myśli i sądu , nie są  to przetłom aczone syl­
w etki, owszem znajdujem y w nich po raz pierwszy wyrażone myśli, zdania śm iałe, 
a  trafne.

Np. to, które już je s t w łasnem  spostrzeżeniem  autora . Mówiąc o B ra- 
n ickim , tw ierdzi, że by ł to jedyny człowiek z w yjątkiem  Puław skiego, wybitny 
w ostatnich la tach  istn ien ia  Polsk i, k tó ry  urodzeniem nie należał do panującćj 
kategoryi spółczesnej m agnatów, m iał on wszystkie błędy wspólne m agnatom , 
ztąd ma au tor prawo sądzić, że owe błędy nie były tylko do m agnateryi przy­
w iązane, lecz były cechy charakterystyczne, leżące w duchu całego narodu. —  
Dalej mówi opierając się na w łasnem , że tak  powiem doświadczeniu „w rzeczy­
wistości ten sam duch daje się spostrzegać do dziś dnia w Polakach. Potęga 
„gew alt" nadzwyczaj świetnćj powierzchowności, czyni dziś jeszcze niemożliwym 
wszelki zdrowy sąd o P o laku , pod względem jego prawdziwej wartości. Przy­
patrzc ie  się tylko bliżej —  mówi au tor — a znajdziecie, że tam (w Polsce! skoń­
czone nieraz łajdaki (Schurkze) powszechnym otoczeni szacunkiem w towarzystwie 
przebyw ają, jeśli tylko zewnętrzny „polor" i „honor" zachować um ieją, ja k  to 
B ranicki um iał. E tyka w narodzie stoi na  tak  nizkim stopniu , jak  nigdzie. P ano ­
wie (au tor ich nazywa „p an en “) z świetnemi nazw iskam i, którzy codzień i otw ar­
cie nędznego oszukują ż y d a , powszechnie znani ze swój bezecności z jaką  
postępują tak w spraw ach publicznych, jak  i p ryw atnych, opanowują opinię, 
jeśli tylko m ają odwagę każdy otwarty zarzut osobiście pom ścić , ukradzione 
pieniądze w spaniale tracić i beszczelnie się usuw ać od wszelkich wymagań przy­
zwoitości".

To śm iałe zdanie, ostre, gorzkie, p rzykre, którego w poważnej książce żaden 
zdaje mi s ię , nie odważył się napisać P o lak , możeby isto tn ie  niejednym  dało 
się potw ierdzić przykładem .



219

Nie należy jednak  sądzie , że cała książka napisaną je s t w tym  ostrym  
sty lu , że au tor od początku do końca pali sm utną praw dę, owszem oddaje każ­
demu sprawiedliwość, usprawiedliw ia potępionego Szczęsnego Potockiego i innych 
i raczej z Polakam i sym patyzuje, niż ich nienawidzi.

P atrząc  jasno  w naszą przeszłość nie potępia rzeczy, które potępienia go- 
dnemi by się wydały k ażdem u , ktoby nie znał wszystkich warunków uwzględnia­
jących, a tem i są nasze odwieczne wrady, z któremi w zrastaliśm y, pokolenie po 
pokoleniu, k tóreśm y za cnoty szlacheckie uważali, którychśmy się dotąd mimo 
klęsk , doświadczeń XIX wieku , postępu i cywilizacyi, nie pozbyli.

Swoje zajm ujące opowiadanie przep lata  au to r tego rodzaju uw agam i, to 
znów anegdotam i ciekawem i, jednem i z tych , które się rzadziej spotyka. Czerpie 
z pamiętników' i nowszych dzieł tak polskich, jak  obcych, —  z Kraszewskiego, 
Staszica, podróżnika Cona, Ochockiego, Koźm iana, Chrzonszczewskiego pam iętni­
ków', D unckera, Ogińskiego, Niemcewicza, Sybla, z różnych broszur, z dzieł nie­
m ieckich, francuskich i angielskich. Podobnie, ja k  większa część pisarzy o tych 
czasach je s t  zupełnym zwolennikiem teoryi Czartoryskich. Puław y przedstaw ia, 
jako ideał życia wielkiego pana , jako ul m arzeń każdego Polaka, —  ks. Adama, 
generała  ziem podolskich stawia na pierwszem m iejscu między ówczesną ary- 
stokracyą.

C harakterystyka S tanisław a A ugusta  je s t ciekawą, a co najważniejsza ory­
ginalną i trudu ćm było napisać coś nowego o kró lu , o którym  już najróżniejsze, 
Hajbardziój stronnicze i najbezstronniejsze zcierały i zcierają się zdania. Twierdzi 
autor, że wszystko dobre , co zrobił wypływało u niego, nie z chęci w ypełnienia 
obowiązków, ja k  raczój dogodzenia próżności, zachciankom , zamiłowaniu.

Przeciw tem u zdaniu otwarcie możemy w ystąpić; żaden bowiem człowiek 
hie je s t zamiłowanym we w szystkiem , w sztuce i w w ojsku, w zbytku i oszczę­
dności; —  nam iętności człowieka idą i schodzą się często grom adnie w jednym , 
lecz nigdy tak  jedne drugim przeciwne, — próżność nawet ma swoje g iam ce, 
w których rozpościera działanie.

N a tych kilku słowach kończymy nasze sprawozdanie o dziele pana \o n  
der Briiggen. Możnaby jąszcze wiele o niem powiedzióć, możtiaby zacytować 
wiele ciekawych szczegółów, przytoczyć nie jedne poglądy au to ra , na co je  na '  
miejsca nie mamy po pierwsze, a po drugie musielibyśm y pow tarzać to, co juz 
ittni uczynili. Dzieło to bowiem zwróciło słusznie powszechną uw agę, posypa y 
s>e rzadkie u nas spraw ozdania i k ry tyk i, „C zas“ poświęcił temuż dwa ej etony, 
P -R om uald  Starkel zam ieścił w 3 'num erach „Dziennika Polskiego“ doskonałe 
sprawozdanie, pojaw iła się wreszcie równie sum ienna recenzya w warszaws lem
»A teneum “, p ióra p. Chmielowskiego.

T e kilka słów kończymy z przekonaniem , że wkrótce będziemy znów czytac 
dzieło, bliżej nas obchodzące, pióra tego samego au to ra; bo „Polens i u o sung 
J’°l)i na nas wrażenie utw oru poprzedzającego inne dokładniejsze, ciekawsze 
W iązki, w którćj au to r um ieścił swoje wyznanie wiary, by byc juz nam znanim  
^dy z czemś poważniejszym, mającem historyczne znaczenie, wystąpi.

Wincenty hr. Łoś.
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W ydawnictwo arch iwalnych  dokumentów.

W  dawniejszych czasach zadowalało się dziejopisarstwo na zestawieniu 
faktów do pewnego okresu się odnoszących, opierając się na więcej lub mniej 1 
w iarogodnych m ateryałach. Bystrej i w szechstronnej krytyce używanych źródeł 
poddaw ać nie można było. P raęe też badaczy pragnących gruntow nie rozświecic ;
jakąś epokę dziejów natrafiały  na liczne przeszkody, a głów ną stanow iła okolicz­
ność, że przeważna część dokumentów oryginalnych zgoła nieprzystępną by ła  1
dla pracujących. W sekretaryacie spoczywały one pod szczelnym zamkiem w rzą­
dowych archiwach i tylko w bardzo rzadkich w ypadkach można było niektóre 
z nich przejrzeć.

P rak tyka ta  w ostatnich dziesiątkach la t z łam an a , a w ybitne tego ślady 
nosi na sobie nowmczesna historyografia. Archiwa stoją dziś otworem dla b a ­
daczy, a z nich ciągle nowe papiery oddawane bywają pod sąd publicznej opinii. 
P race Rankego, Sybla, O nckera, V ivenota. A rnetha , dotyczące politycznej hi- 
s to ry i, bądź znakomitych osobistości, bądź też całych okresów dziejowych, m ają 
te przedewszystkie'm w artość , że oparte są na dokum entach niewątpliwych, czer- ,
panych w prost z archiwów rządowych. Z ram dyplom atycznych aktów występuje 
w jasnych  zarysach pełny obraz zapatryw ań, planów i projektów, jakie  w rozma- 

, itych epokach snowano jfo ^  gabinetach europejskich mocarstw.
W  oslatnich miesiącach zdecydowała się i berlińska Akadem ia dokumenta, 

w yjaśniające polityczną działalność Fryderyka I I  starannie zebrać i w możliwej j.
pełności ogłosić. IV ten sposób ukazał się niedawno Iszy tom dzieła: „Preussische 
S taatsschriften  aus der R egierungszeit Kónig Friedrichs II , (1 7 1 0 — 1 7 4 5 )“, 
w opracowaniu Dr. Reinholda Kosera. W publikacyi tej znajdujem y pism a z pierw­
szych la t panow ania F ryderyka, pochodzące często w prost z pod pióra królew­
skiego lub pisane w t  m inisteryalnym  gabinecie pod jego wpływem i wedle jego 
w skazówek, a często ulegające jego korekjurze; pierwszy roździał tego dzieła zaj­
muje się początkiem panow ania F ryderyka I I ;  drugi pruskiem i pretensyam i do 
Szlązka; trzeci okresem aż do wrocławskiego pokoju; czwarty pokojowym rokiem 
1 7 4 3 ; piąty stosunkam i między P rusam i, a A ustryą w drugiej wojnie szlązkiej; 
szósty stosunkam i między P rusam i, a Anglią w latach  1 7 4 4 — 1745, a. ostatni 
stosunkam i między P rusam i a Saksonią, również w tej samej epoce. Wielce zaj­
mującym je s t w stęp , określający trafnie rozległą publicystyczną działalność 
Fryderyka.

Ten tak  świeżo rozbudzony ruch na polu wydawnictwa źródeł dziejowych 
p rzyb ra ł i u nas w ostatnich szczególnie latach szersze rozm iary i dziś już 
wyszły z ukrycia nowe dokum enta. bardziej jasne  światło na naszą dziejową 
przeszłość rzucające, n iepodobna w niniejszym artykule podawać całego szereg i 
p rac , opierających się na  dokum entach archiwalnych. Pragniem y tylko zwrócić 
uwagę czytelników na chlubną w' tym kierunku działalność W ydziału historycznego , 
Akad. Um iejętności, a zarazem wspomnąć o instytucyi krajowych archiwów ak tó ^  j
grodzkich i ziem skich, które już  w bardzo bliskim czasie we Lwowie i Krakowi® 
otw arte i urządzone zostaną.

Pom ijając już obfity dział monum entów średniow iecznych, z całą staran­
nością ogłaszanych, zwracamy się do zakresu historyi nowszćj i wspominamy 
o poszukiwaniach w archiwum zagranicznem  paryskiem , gdzie robią się odpisy 
do stosunków francusko-polskich za Ja n a  III pod kierunkiem  Dr. Waliszewskiego>
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dalej w archiwach w arm ijskich przy pomocy Dr. H ip lera , a w końcu w zbiorach 
książąt Czartoryskich, gdzie bogaty zasób do dziejów kardynała Hozyusza wy­
zyskuje prof. Zakrzewski. Akademia przygotowuje rocznicowe wydawnictwa 
korespondencyi H ozyusza na  r. 1879  i aktów Jan a  I I I  na r. 1883 , zbieranych 
w B erlinie, w W iedniu, Paryżu  i Moskwie. O zbiorach berlińskich do dziejów 
Sobieskiego, udzielił Akademii wiadomości znany historyk ks. W aleryan Kalinka. 
Zbiór aktów' panow ania Batorego, uk ładany  starannie przez ś. p. Rykaczewskiego, 
dostał s ię 'do  rąk  ks. Polkowskiego i u rósł dziś za jego staraniem  do rozmiarów' 
hader poważnych. Komisya historyczna uchw aliła w zasadzie przyjęcie „Acta 
B atoriana11 wr poczet wydawnictw akadem ickich. —  W  archiwum królewieckiem 
do czasów i spraw  W. ks. W itolda czynił skrzętne poszukiwania Dr. Antoni Pro­
chaska.

Pomniki i dokum enta niew ąptliw e, staw iają przeszłość narodu w prawdzi­
wym obrazie przed oczy żyjącego pokolenia. Stąd chluba dla Akademii Umie­
jętności, że z uznania godną gorliwością podjęła się systematycznego wyda­
wnictwa źródeł na najszerszą skalę. Lecz całego ciężaru niepodobna zwalać na 
insty tucyę, która z zasady objąć musi prace ze wszystkich sfer wiedzy i umie­
jętności. Z pomocą skuteczną m uszą jej przyjść w' tym względzie tak  ludzie 
Pryw atni, jak  i publiczne zakłady. Część tćj olbrzymiej pracy spada na nową 
■nstytucyę krajowych archiwów aktów7 grodzkich i ziem skich, pow ołaną świeżo 
do życia.

O znaczeniu i zadaniu tej instytucyi mieliśmy sposobność wypowiedzieć 
udanie w7 osobnym artykule pomieszczonym w „C zasie". Dziś pow ta­
rzamy tylko, że naszem zdaniem archiw'a krajowe nie wywijiżą się w całój pełni 
Ze swego zadania pod względem naukow ym , jeżeli z zasady w swój program  
hie przyjm ą peryodycznego wydawnictwa ważniejszych dokumentów, szczególnie 
dziejów wewnętrznych się tyczących. W prawdzie archiwum lwowskie posiada 
zapewnione fuduszem  hr. A. Stadnickiego wydawnictwo, prowadzone z wzoiową 
starannością i um iejętną m etodą pod redakcyą prof. Dr. Ks. Liskego, lecz czj 
zdoła ono w swoim szczupłym  stosunkowo zakresie objąć znakomity zaso iUń- 
teryałów tamże nagrom adzonych? Co się zaś tyczy archiwum krakowskiego, to 
Wątpimy naw et, czy Akadem ia, k tóra w ostatnim  czasie tak  obfity szereg nowyc  ̂
Wydawnictw rozpoczęła, znajdzie jeszcze potrzebne na to środki, aby rao z c ioc  j 
Cenniejsze i wryborowe rzeczy ogłaszać. Wydawnictwo pod kierunkiem  } ie  orow 
archiwalnych prow adzone, zwiążą ściślćj imię dyrektorów z instytucyą i nyw o ają 
°hęć ciągłego tejże doskonalenia. , ,

O wielkiej ważności archiwalnych publikacj'j, wypowiedzieliśmy nasz są 
W cytowanym powyżej artykule „C zasu". Dziś jasną  je s t rzeczą, ze nie samo 
hibownictwo starożytnych pomników, nie czyste zamiłowanie przesz ości, a e 
taczej żelazna konieczność wieku obliczenia się z przeszłością , poznanie jej nie 
w jaskraw ych blaskach jednostronnych poglądów, wyrobienia sobie o m śj tra l- 
®®)?o i zdrowego pojęcia, —  popchnęła u nas młodą szkołę his oryczną o roz 
Winięcia energicznej działalności w ogłaszaniu należycie wybranych i umiejętnie 
°pracowanych m ateryałów  źródłowych. W ydobyte w ten sposob piaw y his o- 
tyczne oparte na krytyce świadectw współczesnych, nie skrzywione m glistem i 
r°jeniami sfanatyzowanych umysłów, mają wielkie i ważne znaczenie, bo sta ją  

w ten sposób drogowskazam i dla narodu odbytego przezeń w dziejach po­
r o d u  cywilizacyjnego. N aró d , który nie przejm ując się gorączkową nerw o­
wością, nie w zdrygając się przed zdrowym powiewem prawdy, po tych karbach
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wieku oblicza swoją p rzeszłość, naród taki wyd będzie tóż ze siebie niespożyte, 
bo duchowe siły do życia, do walki i twórczości, a zbrojny w dziejowe doświad­
czenie wysłuży dla siebie jaśniejszą przyszłość. K rytyczne zbadanie przeszłości 
roztrąci mgłę iluzyj, zwiąże myśl z sercem , rozum z uczuciem i fantazyą i splecie 
dłonie narodu do tw ardćj pracy około przyszłości.

M. Chyliński.

L’H is to ire  des R om ains ,  depu is  les  t e m p s  les  plus r ecu le s  ju s q u ’a  P invasion  des  bar -  
b a r e s  p a r  Victor  D u ru y ;  now e  w yd an ie  pow iększone  i ozdobione p r z e s z ło ‘-'000 
ry su n k a m i  p o d łu g  a n ty k ó w  i 10 1 tab l icam i ,  m ap am i  i p la n a m i ,  wychodzi 
z dniem  9 M a rca  b. r. u  H a c h e t t e ’a  w P a r y ż u  zeszy tam i tygodniow em u

Żaden kraj nie wyłączając Niemiec nie zdobył się dotychczas na całko­
witą h istoryą Kzymian. N iebuhr i Mommsen wzięli za przedm iot czasy kró­
lestw a i rzeczypospolitćj, Gibbon i Merivale badali początki lub koniec cesar­
stwa, P . D uruy przedsięw ziął opowiedzieć nam historyą tego narodu, od jego po­
czątków, aż do ostatnich jego dni. J e s t  to dzieło najznakom itsze zawodu 
historycznego i literackiego tego uczonego, —  obecne wydanie je s t  znakomicie 
pow iększone, zużytkowano w nieui najnowsze postępy i odkrycia nauki pod 
tym względem. Mianowicie w dziele tem uderza trzeźwy i bezstronny pogląd 
na czasy cesarstw a. W edług p. D uruy, czasy te były i są. dotychczas n iesłu­
sznie osławiane. Badano je  w ogólności, jak  mówi: „avec les procćdes de la  
rhetorique ancienne et de la  passion politique, non avec la methode severe de la 
science, qui replace les faits dans le m ilieu oil ils se sont p rodu its“ (V. 265). 
Począwszy od Mommsena zaczęto się inaczej zapatryw ać na  te stosunki i dziś 
wraz z D uruyem  wielu historyków  oddaje im większą słuszność. I  w istocie: 
aby jak i system  m ógł utrzym ać się całe cztery wieki, w instytucyacli jego m u­
siało być coś w ięcej, ja k  zbiór sam ych potworności i nikczemności. Zapatryw anie 
to bynajm nićj nie przeczy, aby między im peratoram i nie było głupców, okrutni- 
ków i nędzników. Ale oni wogóle mieli bardziej ograniczony wpływ na rządy 
państw a , mianowicie po za Rzymem, niżeli się to pozorowo wydaje. Prow incye 
włączone do cesarstw a przedew szystkićm  nie m ogły, jak  cieszyć się podobną 
zmianą. Je ś li despotyzm  był isto tn ie panującym  w centrum  państw a, w sto­
licy —  większa natom iast swoboda i porządek panow ały gdzieindziej. Możny 
patrycyat rzym ski nie m iał się wprawdzie co z tego cieszyć —  ale prowincya 
uw olnioną została od wyzyskującej ją  oligarchii. Prow incye te m iały w łasny 
sam orząd, a swobody m unicypalne były bardziej niźli kiedy szanow ane; im to 
też należy przypisać wzmożenie się tak  znaczne dobrobytu m iast, Dokum enty 
tak ie , jak  tablice H eraklejskie, lex R ubria , bronzy z O suną, z Salpensa i Ma­
laga , dostarczają nam  dostatecznych dowodów na  poparcie tej tezy. Również 
nieuzasadnionem i są wyciećzki przeciwko, jakoby ogólnem u zepsuciu obyczajów 
za cesarstw a. P . D uruy s ta ra  się także wykazać bezzasadność tych deklamacyj 
moralistów i ultra zwolenników republikańskiej formy rządu. P raw da, że Rzym 
był bogatszjun za cesarstw a ja k  kiedyindziej, i że skupiał w sobie wszystkie 
ztąd wypływające ekscesa, —  lecz fak t ten pow tarza się zarówno w szędzie , gdzie 
skoncetrowanem je s t życie polityczne, przem ysłow e, bogactwo i t .  d., to je s t



223

w w ielkich stolicach. „A le  zarówno ja k  we względach politycznych, h istorycy 
niektórzy h ra li Rzym za cale cesarstwo, tak  też przyjm ują obyczaje rzymskie 
i to nie całego Rzymu, ale cząstki jego zdemoralizowanej za panujące w ca- 
łćm  państw ie“ (D uruy Y. 317). Całe państwo zdała było, aby dostarczać 
jedynie bohaterów dla Petroniuszów' i JuvenalówT. P. Duruy przytacza między 
innemi wiele napisów' najautentyczniejszych, z których pokazuje s ię , że obaei- 
wowane bywały ja k  i k iedyindzie j w ogóle cnoty domowe; nie brakowało na 
wiernych małżonkach, na ojcach rodziny wypełniających obowiązki swoje, na 
dzieciach szanujących swych rodziców. Najlepszą pochwałą, jaką  w tych os a- 
wionych czasach można było powiedzieć o osobie, by ło : „pochwalenie je j powagi 
i czystości je j obyczajów“ .

Culturgeschichte in ih rer natiirli(.hen Entwickelung bis zur Gegenwart, von Friedrich
VOn Hellwald. Zw e ite  A u flage . 2 v o l. A u g sb u rg  1877.

P. H e llw ald jeden z najżarliwszych adeptów szkoły materyalistycznój nie­
m ieckiej, której sztandar radby zatknąć na przybytku  dziejów, stara się tu  prze­
nieść w dziedzinę wiedzy historycznej ryzykowne wywody i  hypotezy z „Dziejów 
Utworzenia p rzyrody". —  do rozwoju ras i  społeczeństw ludzkich , zastósowac me­
todę i  zasady użyte tam do w ykrycia  h is to ry i rozwoju jestestw, przez swego 
Uzdolnionego m istrza, głośnego prof, z Jeny Haeckla.

Zdała jesteśmy od tego, aby p. H. czynić z tego zarzut, że historyę staia 
się traktować jako naukę i to naukę przyrodniczą, mnićj więcćj ścisłą, bo 
W końcu rachunku, tak pojedynczy człow iek, ja k  i całe społeczeństwo nie s ta ­
nowią zastępu aniołów1; należą do ziem i, do przyrody —  rozw ija ją się i musza 
się rozw ijać według je j praw. —  H istorya zbyt długo niestety by a sz u a, 
u nie nauką , — tematem chw iejnych, nieuchwytnych deklamacyj, m oia no
poetycznych re fle k s y j, przystrojonych w piękne frazesy. Zakulisowe in ly g i ,
anegdoty więcej n iź li podejrzane o dworze i  dworakach, pojedyncze oso is os - 
mniej lub więcćj głośne, —  co najwięcej wojny, lub uliczne ur y, s anowi y 
główne, jedyne można powiedzieć t ło  dzieł traktujących o dziejąc naro ow.

Rozwój kollektywnego rozum u: pojęć i zasad, działalność s rony cu®1 
ludzkiej i  wp ływ  je j potężny nawet na przyrodę, rozwój cyw ilizacyi w oao n , 
śledzenie praw stałego je j postępu — b y ły  zaniedbane, albo raczej nie omy

H is to rya —  powiada znakom ity m yśliciel angielski er er  ̂ p : „ jv  
cml Statices p. 63) —  powinna badać: jak ie  są prawa,^ o >. o i j  ’
Pomyślność lub upadek narodów, ich trwałość lub w stiząsnien ia ..... 
zaś dotychczasowi — ciągnie dalej —• ślepi są na te giozne a y r .  .y ‘ ’ 
które każdy wiek chowa w fałdach szat swoich; na te straszne P>™ _
Plomieniście spoglądają ku nam z szarego oblicza przeszłości. ' 0  ej y 
historycznych pokładów, troskliw ie  zbierają wszystkie jas rawe u a ’ “
8*e nad każdym drobiazgiem k tó ry  budzi ciekawosc lub uderza błyskotliwością 
8w°ją  i  cieszą się wzorem dzieci ze swoich błyszczących c a c e . ymczasem 
gate ży ły  mądrości rozgałęzione wśród tych rozbitych szcza vow, ezą nie n iąe . 
Gromadzą chętnie stosy śmiecia w grubych wolum inach, zostawiając na boku 
b°gate pokłady kruszcu, z którego złote prawdy możnaby wytop ie11.
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Ale w kierunku tym strącającym historyę z nieuchwytanych fantazyj — 
z skrzętnego nagromadzania powierzchownych przypadkowości, w sferę pozytywną 
wiedzy, w grono nauk o ile być może ścisłych — jest pewna granica. Czło­
wiek nie jest wprawdzie aniołem, ale nie, jest także jedynie zwierzęciem; mamy 
tu cały szereg nowych zjawisk psychicznych, duchowych— historya więc nie może 
ich zapoznawać — nie może być tylko dalszym ciągiem fizyologii. Obok praw 
prozaicznej walki o byt, która niewątpliwie i w 1i aj u kształć eń s zy ch społeczeń­
stwach zwierzecemi swemi instynktami zbyt często niestety manifestuje się, wy­
stępują tu i szlachetniejsze aspiracye, mianowicie: owładnięcia stroną duchową, 
moralną materyalnćj, usunięcie tej ostatniej na drugi plan i ograniczenie na 
koniecznej, minimalnćj, z natury człowieka przypadającej jćj części.

Dla sumy tych faktów z dziedziny intellektualnej, brakuje wprawdzie dotąd 
organizatora, któryby je  ujął i w pewne prawa zszeregował, jakich to objawy 
materyalne w całym szeregu uczonych naturalistów znalazły. P. H.. zapoznaje 
jednakże cały ten dział faktów i objawów.

Pomijając ekstrawagancye, wynikające z pomieszania tak różnorodnych 
pojęć i zjawisk, wycieczki nieustanne w świat najniższych organizmów —  nie 
mniej pouczające są zapatrywania autora na dzieje poszczególnych narodów. 
Z wzajemnego ich porównywania i oceniania autor nie wyniósł bynajmniej sym- 
paty i, ani dia promiennej sztuką Hellady, ani dla zdobytej tyloma mozołami 
i smutnemi doświadczeniami „cywilizacyi liberalnej11 naszego wieku. Wszystko 
przeciwnie widzi tu autor z odwrotnej strony medalu. W naszem społeczeństwie 
ma do podniesienia zaledwie zdegenerowanie ludności wielkich miast, pauperyzm 
nie do zwalczenia, prostytucye, walki często jawne, a zawsze głuche, ukryte, 
różnych klas społeczeństwa, niektóre gałęzie tak zachwalanego przemysłu, które 
niby wóz Dżanargauta, tyle ofiar wymagają prawie co wojny. Cóż dopiero mówić 
o dawnych grzechach całych społeczeństw lub warstw rządzących ?

Lecz zapomina p. H., że mimo wielu rzeczywistych błędów i wad, z któ­
rych ród ludzki wątpić należy aby kiedykolwiek mógł się całkowicie otrząsnąć, 
cywilizacya nasza dwa przynajmniej osiągnęła dobre rezultaty, tj.: wyemancypo­
wanie człowieka od zwierzęcej, hrutalnćj zależności od przygnębiających go sił 
przyrody i wyswobodzenie człowieka od człowieka. Nasza „cywilizacya liberalna" 
położyła zapewne pewne zasługi te m : że wydziedziczonym tym tłumom przy­
ciśniętym tak długo jarzmem niewoli i nędzy —  nie mogąc więcej, dała przy­
najmniej prawa cywilne i polityczne.

Na odmalowanie stanu społeczeństwa Północnej Ameryki, nie żałuje autor 
jeszcze czarniejszych barw —  za to, ktoby się spodziewał, wszystkie sympatye 
jego są dla Chin. Nie zazdrościmy mu tych sym patyj, ale dziwić tylko może, 
że autor —  nie tak , jak widać, wymagający — widząc taki ideał uspołecznienia 
urzeczywistniony tam, nie przeniesie się avec arm es et bagages, do tego man- 
daryńskiego Eldorado. Ale, co jest już więcój seryo, to że autor, który zamierzył 
nam wyłożyć filozofię dziejów ze swego punktu naturalistycznego, je s t krańcowym 
fatalistą. Dla niego człowiek sam przez się nic nie znaczy, nic nie może —  nie 
jest odpowiedzialny za swoje cnoty, lub występki. Prawo nieuniknionej konie­
czności, bezmyślne prawo natury, rządzi i wydaje wyroki w ostatniój instancyi. 
Indywidualność, energia w oli, oddziaływanie strony duchowej człowieka na ma- 
teryalną —  są to czcze mamidła. Zapomniał tylko autor, że nawet z jego 
punktu widzenia, człowiek stanowi w ogólnój ekonomii przyrody, jedną z nie­
pomiernych, najznaczniejszych sił. Przez to zapomnienie i z takich wychodząc
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postulatów , do jak  sm utnych zapatryw ań nie przychodzi autor na dzieje ludzkości? 
Aby zdobyć się na  tak  przygnębiającą koncepcyą filozofii dziejów, trzeba było 
przynajm niej tyle m istycyzm u, tyle dewocyi dla ubóstwianych a źle zrozumianych 
praw przyrody —  co średniowiecznym asce tom , którzy dla ciała i spraw ziem­
skich tylko słowa pogardy znaleść um ieli, którzy tonęli w samych ekstazach dla 
upragnionego Id ea łu , którego zrozumićć nie potrafili.

Sm utnej tej pod każdym w zględem : jako  objaw, cel i wrażenie książce, 
zrodzonej w głowie niemieckiego m istyka —  na odw rót, w kierunku ma- 
teralistycznym  rozw iniętego —  z korzyścią przeciwstawić można jędrne i pełne 
żywotnych porów nań słowa wypowiedziane przez słynnego V irchow a, na  jednem 
z liczniejszych zgrom adzeń uczonych, a  streszczone w dziełku: „Die Freiheit der 
W issenschaft im modernen S ta a t“ , von E. Virchow. Berlin 1877. Uczony ten 
pierwszćj wody, dla którego świat przyrody mnićj niżeli dla kogokolwiek tajemnic 
mieć m oże, przyzywa w nich do porządku rozhukane nadspodziewanym rozwojem 
nauk przyrodniczych tłuszcze materyalistów, koryfeuszów nauki a  zarazem 
i szkoły tć j , powołuje do większćj cokolwiek skrom ności, tolerancyi, ukrucenia 
swego zbyt ruchliwego i niecierpliwego um ysłu , którego wybryki mogłyby tylko 
* skom promitować postęp nauki i dobre jej uważanie w opinii ludów “ .

Le Monnaie dan s  I’an t iq u ite ,  l eęo n s  p r o fe s s e e s  dans la chaire  d'archeolog ie  pres  la
Bibliotheque n a t io n a le ,  par Fr. L enorm ant, 2 vol. in 8vo.

Znajom ość m onet w ogóle, a  mianowicie starożytnych, jes t prawdziwą 
Umiejętnością, —  um iejętnością, k tóra ma na celu, fakta historyczne zkąd inąa 
’znane, poprzćć lub skontrolow ać owemi spiżowemi kartam i kroniki mone arn j. 
Num izm atyka nie je s t jedynie częścią archeologii, ale przedstaw ia nam zaiazem 
istotny stan  ekonomiczny, adm inistracyjny i handlowy danych społeczeństw, jes 
Więc nieodłączną częścią historyi. Dla tego też książka p. L enorm ant, me prze 
stawia jedynie in teresu  dla amatorów i zbieraczy starożytnych m onet i me a i  
którym dozwoliłaby odnieść ich studya praktyczne do ogólniejszych l,f’J t c '  Uwaj’ 
szerszego zakroju, —  ale dla wszystkich ekonomistów i historyków, d a m y c i 
uieobojętnem musi b y ć , czem m oneta by ła  w starożytności i jak ą  ro o w spo 
teczeństwie odgryw ała. . . . , .

Szczególniej dla ekonomii politycznej przedstaw ia num izm a y a wie e in 
teresu , gdyż wiele zagadnień ekonomicznych i fiiiansowTych,^ nowozy n y c i spo 
teczeństw, podnoszonych jeśli nie rozwiązanych było w starożyi.osci i w wie a c i
średnich.

Uczone dzieło L enorm anta możnaby polecić w szystkim , or/.y ^ nlu n ’ 
townićj z tym przedm iotem zapoznać się chcieli.

19
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Posiedzenia Akademij i Towarzystw Naukowych. 

Akademia P a ry sk a  „des Incriptions e t B elles-Lettres".
(Posiedzenie z d. 29 M arca r. b.)
  P . Geffroy, d y rek to r szko ły  archeo log iczne j fran cu sk ie j w R zym ie, do­

n o si: że d ek re tem ' z d n ia  11 -M arca b. r. k ró l W ło sk i u stan o w ił k o m isy ę, do 
k tórój i p. G. z o s ta ł  w ybrany  cz ło n k iem , a  k tó ra  m a n a  celu  p rzed staw ien ie  
odpow iednich  środków  zab ezp ieczających  p rzy  zam ierzonym  sp ro s to w an iu  b ieg u  
T y b ru , m ogące się tam  zualeść  zab y tk i s ta ro ży tn e  od u szk odzen ia . P ra c e  te  
m ają  b y ć  poprzedzone  g ru n to w n em i poszu k iw an iam i, co do k tó ry ch  ,p. G. p ro p o ­
n u je  aby  i uczeni fran cu scy  p rzedstaw ili sw oje z ap a try w an ia  i p ro jek ty , k tó re  
ogólnój kom isy i b ę d ą  p rzed łożone .

—  S ek re ta rz  w ieczysty  A kadem ii odczy tu je  i in n e  k o resp o n d en cy e  tegoż 
p. Geffroy, w k tó ry ch  uczony te n ,  d o sta rcza  w iadom ości o różnych  s ta ro ży tn o śc iach  
św ieżo odkry tych  we W ło sze ch , m ianow icie tyczących  sio sa rk o fag u  e tru sk ieg o , 
odkry tego  w C h iusi, a  k tó ry  z w ielu  w zględów  z as łu g u je  n a  b liż szą  uw agę.

—  P . Jo u rd a in  odczy tu je  rozpraw ę p. t . : „L 'U n iv ersite  de P a r is  a u  tem p s 
d’E tie n n e  M arcel (1 3 5 7  r.)

—  P . E rn e s t  D e sja rd in s  sk ła d a  w b iu rze  A kadem ii to m  l i g i  sw o je j : 
„G ćo graph ie  h is to riq u e  e t a d m in is tra tiv e  de la  G aule ro m a in e" . S ek re ta rz  do­
żywotni A kad. zw raca jąc  uw agę członków  n a  dzieło to pod  każdym  w zględem  
zn ak o m ite , p rz ed staw ia : że uczony  a u to r  b a d a  w n iem  n a jp rzó d  G a lią , za  czasów  
je j n iezależn o ści, zapoznyw a n a s  z lu d am i, k tó re  j ą  zam ieszk iw ały  — n astęp n ie  
p rzeb ieg łszy  w ażniejsze  w ypadki w ojen s taczan y ch  p rzez  G alią przeciw ko R zy­
m ia n o m , p rzed staw ia  nam  ją  p o d b itą  p rzez  zw ycięzkie leg iony , dzięki gen iuszow i 
ic h  w odza.

—  P . G. P e rro t ofiarow yw a w im ien iu  p . P a p a rrig o p o u lo s  p ro f, w A tenach  
je g o :  „H is to ry ę cyw ilizacyi H e lle ń sk ie j" , o k tó re j p isa liśm y  w p o p rzedn ich  n u ­
m erach .

P . P e r ro t  sk ła d a  jed n o cześn ie  dwie ro zp raw y  p. C o llignon , daw nego  czł. 
szko ły  fran c , w A te n a c h , a  obecn ie  prof, archeo log ii w B o rdeaux . J e d n a  z n ich  
m a  za  ty tu ł :  „ E ssa i su r  le s  m o n u m en s g recs  e t  ro m a in s , re la tif  a u  m ythe  de 
P sy c h ó " , i j e s t  p ra c ą  w ielkiej w artości i d o k ład n o śc i. — R ozpraw a ła c iń sk a  m a 
za  ty tu ł :  „Q uid  de collegiis ep h eb o ru m  ap u d  G raecos, excep ta  A ttic a , ex titu lis  
ep ig raflc is co m m entari l ic e a t“ . P ra c a  t a  m oże b y ć  u w ażan ą  za szczęśliw e d o p e ł­
n ien ie  znakom izego  d z ie ła  p. A lb e rta  D u m o n t:  o efebii u A teńczyków .

—  P .  L ab o u lay e  sk ła d a  w im ien iu  p. R o ss ig n o l p racę  p. t . :  „D es serv ices 
que l ’archeo log ie  re n d  aux  e tu d es c la ss iq u e s" , m ianow icie dzięki n a p is o m , k tó re  
d o sta rcz a ją  licznego  i n a jb a rd z ie j śc is łeg o  m a te ry a łu .

—  P . R enan  p rz ed sta w ia  dziełko p. t. „C uda  I n d y i“ (M erveilles de 1’Inde) 
tłom aczone  z a rab sk ie g o  p rzez  p. M arcel D evic. J e s t to  zb iór sta ro ży tn y ch  
(z czasów  jednakżo  ju ż  islam izm u) opow ie ci i a n eg d o t tyczących  się obyczajów  
In d y j i Chin. M an u sk ry p t o ry g in a ln y  p rr ' -i j e s t  w łasn o śc ią  b ib lio tek i m eczetu  
św. Zofii w K o n s tan ty n o p o lu . P .  Devic p o s łu g iw a ł się kop ią  b ęd ącą  w łasnośc ią  
p. Schefer.

—  P . C assa ti rozp o czy n a  odczy t n o ta te k  sw oich  tyczących  się  m uzeum  
a rch , zam ku R o sen b o rg  p o d  K o p en h ag ą . x
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P . C. p rześw iadczony  o znakom itych  u s łu g a ch , jak ie  m uzea  a rcheo log iczne 
o d d a ja  n a u c e , zw iedził w szystk ie  g łów niejsze  zak ład y  po o ne w urop ie  i prze 
s taw ia  M uzeum  w R o sen b o rg  jak o  w zór pod  w zględem  k as;5’fik acy> 1 ™  96*“ e g  
u sy stem aty zo w an ia  zabytków . A u to r  k ry ty k u ją c  system y asy  tacyj ■
m uzeów  eu ro p e jsk ich , p o w iad a , że u k ła d  chronologiczny j a  i ,10T1,1i.i r n ne.0 
zastósow any , zdaje  m u się  n a jo d p o w ied n ie jszy m , m ianow icie d la  p>p 
nauczan ia . P rzech o d z i n a s tęp n ie  do op isu  po jedynczych sekcyj 
m iotem  n a stęp n y c h  sesy j.

(Posiedzenie z 5 K w ietnia r .  b.) .
—  P . A. D u in o n t dyr. szko ły  fran c , w A te n ac h , da je  op is a i zo cm a 

wego p o m n ik a , odk ry teg o  w r . 1 8 7 4  w T a n a g ra  w B eo cy i, a  o
gó łow a re lacy a  b y ła  ju ż  pom ieszczoną  w T . I I  p ism a „A thenaion  i w
„A rcheo log ische  Z e itu n g “ . ,

P o m n ik  ten  je s t  g ro b o w cem , i p rzed staw ia  dwóch lu d z i,  ktolT<* . 
w ed łu g  n a p isu  s ą :  D erm ys i K ity los. F ig u ry  s to ją  o p a rte  o p ila stry , k ażd a  z m en 
m a jed n o  ram ię  zw ieszone w zdłuż c ia ła ,  a  d rug iem  w zajem nie szyję so le  ̂
m u ją . R zeźb a  d a tu je  z p ierw szych  czasów sztuk i g re ck ie j, p . • ,roz 
c h a ra k te r  i w chodzi w in te re su jąc e  szczegóły . R ozpraw a jeg o  ę< zie p 
czoną w „B u lle ty n ach  A k ad em ii11. .

—  P . L e  B lan t czy ta  rozp raw ę  o sta ro ży tn o śc iach  o d k ry ty ch  k ilk a  tygo  m  
tem u  w M erten , w iosce po łożonej m iędzy B ou la i i S a rre lo u is . P o m n ik  tam  
odkry ty , sk ła d a  się  z k o lum ny  w zniesionej n a  podw ójnej Pod&t^ w*e ’ k ■ i J  
u  w ie rzch u  g ru p ę  osób n a tu ra ln e j w ielkości. C ałość je s t  z p ias  WVROk 0ści. 
(gros rou g e) a  w sta n ie  p ierw otnym  doch o d ziła  od  12  (o  m m ożna
Z achow ały  się  ty lko  szczą tk i w ierzchniej g ru p y , o ile z nic ™ P o d staw a  
p rz ed s ta w ia ła  o n a  dw óch w ojowników, z k tó ry ch  jed e n  pow a a  5  b  /dwbcb 
l . n a j . s t  5< , » i «  n ile  » .  p «  “ £ 2
w ojow ników  uzbro jo n y ch  i dwie u d rap o w an e  k o b i e j j ,  P
je s t  o śm ioboczna i  tak że  n iżam i ozdobiona. uw iecznienia  jednego

Z daje  s ię , że k o lu m n a  ta  w zn iesioną  z o s ta ła  w ce
ze zw ycieztw  R zym ian. . Tn p lo „

—  P . B enloew  ro zp o czy n a  odczy t swej rozpraw y z^ , “ a ^ i j ; ' r a ”najp rzód 
de la  lan g u e  a lb a n a is e “ . W  obszernym  w stęp ie  uczony ileZwiednie czy je s t  
kilka  kw esty j o g ó ln y ch , n . p. czy języ k  uform ow a Ŝ wiedn6j ? W ed łu g  jak ich  
ra cz e j, p rzynajm nie j w częśc i, w ytw orem  p iac y  gobie w y m y  z obcych
pravrideł p rz ek sz ta łc a ł się  i w ja k i  sPosob P -  J ■ ków b ardzie j znanych 
języków  i td .?  N a stę p n ie  p B. s fo rm u lo w ał d a  przecłlodzi d o jeży k a
p raw id ła  zaobserw ow ane tó j a sym ilacy i. _ Mo < ,..wn./b ió r  bowiem  jeg o  sk ład a  
a lb ań sk ieg o ; k o n s ta tu je  c h a ra k te r .je g o ory^ n a “ y k ieg0  sło w iań sk ieg o , g reckiego 
się w znacznej części ze słow  pochodzen ia  ■ J a ’z a ś  cześć innych  pochodzi 
i łac iń sk ieg o , n aw et ita lsk ieg o  i celtyckiego, J b y ło  do tychczas sp ro -
być m oże z je ż y k a  Pelazgów . P rzy n a jm n i J « p  K w dalszym  ciągu

-w *  —<
a lb ań sk ieg o  pod  w zględem  fonetycznym . , , r

„  , T . „„„Ustawia w im ieniu  a u to ra  p. K o n stan teg o  C ara-
P . de  L o n g p e n e r  p . uczony ten  świeżo o g ło s i ł,  w celu  obznaj-

p a n o s , cenne  n iezm iern ie  dzieło, k tó re  ucz j
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mienia z rezultatami nader szczęśliwemi wykopalisk przez niego dokonanych 
w miejscowości starożytnej Dodony *).

Niesposób byłoby z większą prostotą i skromnością przedstawić rezultaty 
odkryć tak donośnych pod względem archeologicznym i filologicznym. Plon tara 
zebrany jest nader obfitym i wystarcza dla dania wyobrażenia o licznych pomni­
kach nagromadzonych w niewielkiej stosunkowo przestrzeni poświęconej Jow i­
szowi Ndiosowi.

Wyborny atlas z 63ma tablicami starannie rytowanemi, pozwala z wielką 
ścisłością wnioskować o wieku i szkole zabytków tak sztuki jak i epigrafiki, ze­
branych i opisanych przez p. Carapanos.

— P. Leopold Delisle ofiarowywa w imieniu p. Armanda Baschet pracę 
zatytułowaną: „Le Due de Saint-Simon et le cardinal Qualterio“. P. B. zużytkował 
tu obfity materyał jaki w papierach kardynała Q. należących dziś do muzeum 
Bryjskiego znajduje sio, materyał bardzo ważny dla stosunków politycznych 
koiica XVII i początków' XVIII wieku we Francyi.

—  P. Paweł de Courtoilles czyta rozprawę p. Dabry de Thiersant, tyczącą 
się Chen-Chen, miasta wschodniego Turkestanu. Jestto wyciąg ustępów odno­
szących się do miasta tego i w ogóle królestwa Lolau  z geografii chińskiej 
zatytułowanej: Tai-ping Konan-yu-key  i z dzieła nowszego, Anglika Sir X. 
Forsyth: Report o f  a mission to Yarkund in 1873.

(Posiedzenie z dnia 12 Kwietnia r. b.)

— P. Halevy rozpoczyna odczytywanie rozprawy swój zatytułowanej: 
„Uwagi dodatkowe nad napisem z Byblos“. Napis ten jest w złym stanie kon- 
serwacyi: kilka części brakuje, inne są uszkodzone; mimo to panu de Vogue 
udało się odczytać pierwszą jego część, p. Renanowi zaś drugą. Rezultaty prac 
dwóch tych uczonych franc, zostały przyjęte przez świat uczony, jedynie p. J u ­
liusz Euting zaproponował kilka małoznacznych 'zmian. P. Halewy oddaje zu­
pełne uznanie rezultatom, które jedynie specyaliści należycie ocenić mogą, lecz 
ponieważ w napisie tym była pewna liczba słów niepełnych i liter nieczytelnych, 
trudno było uniknąć w zupełności przypuszczeń i dla tego poddając napis ten 
now ym ,badaniom , proponuje i umotywowywa niektóre drobne poprawki, które 
na przyszłej sesyi dalej rozwijać będzie.

—  P. Gaston de Paris przedstawia; „Pieśń Rolanda", nowe tłomaczenie 
francuskie wierszem, z wstępem i notam i—  dokonane przez p. L. Petit de Julle- 
ville. P . G. de Paris chwali mianowicie obszerną przedmowę.

— P. Renan ofiarowywa małą rozprawkę p. Sayce assyryologa dobrze 
znanego z prac jego nad literaturą babilońską. Częścią najbardziej interesującą tej 
publikacyi je s t dodatek, gdzie znajdują się dokumenty tyczące się koalicyi, która 
sprowadziła, upadek Niniwy i różne inne dowody pozwalające porównać i spraw­
dzić różne nazwy geograficzne starożytnego wschodu jak  n. p. biblijnego Se- 
pharad.

—  P. Benloew prowadzi w dalszym ciągu uczone swoje badania nad jeży­
kiem albańskim; zastanawia sie szczegółowo nad jego samogłoskami, dyftongami, 
spółgłoskami —  tworzeniem się liczby mnogiej i deklinacyami. Rozdziały na-
 _
*
*) Odkrycia te  ̂zawdzięczyć przedewszystkiem  należy Polakowi p. Minejce, którego

prace zużytkow ał p.̂  C arapanos pom inąwszy m ilczeniem zasługi poprzedniego.
V  * E Ł - W Pr° “  Posie(*ze” komisyi archeol. Akadem ii Um iejętności



•stępne, które praw dopodobnie odnosić się będą do bardziej ogólnych kwestyj 
dadza nam  większą sposobność krytycznego ich rozważenia.

WIADOMOŚCI.

—  E ada Powiatowa pow. H usiatyiiskiego, na podstawie uchwały swój 
z dnia 29 L istopada r. z. rozesłała  okólnik do wszystkich zwierzchności gm in­
nych , wzywające aby otoczyły swoją troskliwą opieką, starożytne kopce, dawne 
cm entarzyska pogańskie itp . i takowe od przeorywania i innych uszkodzeń chro­
niły. O każdćm zaś odkryciu lub spostrzeżeniu takich zabytków donosiły Eadzie 
do dalszego stósownego zarządzenia.

Dodać od siebie winniśmy, że prezesem Eady Powiatowej Husiatyńskiej 
je s t p. O skard H orodyski, Szambelan Dworu Jego  C. K. Mości, właściciel Kociu- 
biniec, w którój to m ajętności właśnie w r. 1876 odkryto bardzo ciekawy grób 
kamienny.

Życzyćby należało aby i inne Eady powiatowe poszły za przykładem  H u­
siatyńskiej i w ten sposób przyczyniły się do ochronienia zabytków naszej 
przeszłości.

— P. Zygm unt Eadzim iński czł. kom. arch, ofiarował świeżo do zbiorów 
A kadem ii: czaszkę bardzo w ybitnie długogłow ą, środkującą pod względem formy 
między dwoma poprzednio Akademii z tego samego miejsca ofiarowanemi, a tru - 
dnemi bardzo do zdeterm inowania z powmdu uszkodzeń, inne kości szkieletu, 
mianowicie kość ram ieniową z charakterystycznćm  dla najniższych ras przedziu­
rawieniem dołka łokciowego, siekierkę krzem ienną mocno białą  patyną pokrytą, 
część obucha siekiero-m łotu kamiennego, odłam y noży krzemiennych itp. v szyst- 
kie te zabytki pochodzące z grobowca nieciałopalnego lub jego okolic, z Eadzim m a

gubernii W ołyńskiej.
—  P . Jakób  Łukianowicz w Horodnicy Miodoborskiej, rozkopał świeżo 

kilka kurhanów  oraz cmentarzysko pogańskie, które zawierały w sobie szczątki 
Aidzkie c ia łopalne, wyroby z kości słoniowej i krzem ienia, oraz naczynia gliniane 
z których większa część zdobnie malowanych. Okazy te H r. Szczęsny Kozie- 
krodzki członek kom. arch, i antrop. Akad. Umiej, nadesła ł w tych dniach do 
zbiorów Akademii. Obecnie zaś w tej samej H orodnicy p. Łukianowicz pod 
miższem kierownictwem H r. Koziebrodzkiego p rzystąp ił do oczyszczenia lochu 
Podziemnego na zamczysku w pośród lasów H orodnickich, a w bliskości miejsca 
Znalezienia posągu Światowita leżącego. K oszta na te badania ponoszą właści­
ciele tej m ajętności Eoman i F lorentyna z H r. Dzieduszyckich KKs. Czartoryscy.

—  P. P io tr Umiński czł. kom. arch, z polecenia tejże komisyi, wkrótce 
Pfzedsięweźmie zbadanie cm entarzyska pogańskiego w Popówce pod K rzeszo­
wicami, znanego już od la t bardzo wielu z pięknych okazów ceram icznych, które 
tam przypadkowo znajdywano. W badaniach tych jak  się dowiadujemy, zamie­
r a j ą  wziąść udział: przewodniczący kom. arch. prof. Dr. Łepkowski i inni człon-

wie połączonych komisyj archeologicznej i antropologicznej, pod głównem kie-
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fowriictwem Szan. P rezesa Akad. Dr. J . Majera. O ile wiemy, chętna zawsze pomoc 
Rodziny Potockich, gdzie idzie o cele naukow e, zapewnioną została tym badaniom .

—  Miłośników ojczystych zabytków Krakowa nieprzyjem nie obeszło nieco 
daw niej, pozwolenie ze strony Rady M iasta wybudowania domów u podnóża 
W awelu a 'zasłan ia jących  niem al całkiem piękny widok z tej strony. Równąż 
krzywdę najpiękniejszej jego części bo „Kurzej S topce11 wyświadcza zaniedbany, 
niepozorny i nic pam iątkow ego niemający w sobie kościółek św. Idziego. Kościółek 
ten przy tern, u trudn ia  komunikacyę w najgłówniejszej arteryi m iasta, wysunięciem 
swojćm na środek niem al ulicy. Zniesienie go ty ło b y  bardzo pożądanem. M iło­
śników pseudo-pam ią tek , a raczej brudów archeologicznych, możemy zapewnić, że 
kościółek ten według uznania wszystkich kom petentnych najm niejszych cech 
pam iątkow ych, ani też jakichkolw iek zalet sztuki nie posiada, jedynie samo 
miejsce na którem s tan ą ł jeden  z pierwszych kościołów K rakow a, może być 
tylko uważane za pamiątkowe. Otóż zniósłszy ten  kościółek i przeniósłszy 
wszelkie obrazy, sprzęty, a  także i uroczystości do kościółka tego —  przy­
wiązane do kościoła księży Dominikanów, którego stanowi część zależną i na­
dawszy tam  jednej z kaplic dotychczas p u s ty c h , miano kaplicy świętego 
Idziego, zadosyćby się uczyniło wszelkim religijnym skrupułom  —  na pozosta­
łym  zaś miejscu u stóp W awelu, możnaby urządzić skwer z pamiątkowym pom ­
nikiem uświęcającym to miejsce. Jed n a  z wyższych osób ofiaruje jako  pierwszy 
początek na  urządzenie podobnego skweru i odsłonięcie Wawelu z łr. 25.

— W  Rzymie na rogu ulic Montebello i Volturno, w miejscowości, gdzie 
niegdyś leżał obóz pretoryanów , odkryto rodzaj niży, zawierającej 1000  amfor 
ustawionych w dziesięciu rzędach po nad sobą. Dwieście z nich nosi napisy 
w kolorach: czarnym , b iałym , czerwonym i zielonym. N apisy te  m ają przede- 
wszystkiem znaczenie dla historyi handlu artykułam i żywności u starożytnych.

—  Przy rogu ulic Mazarino i Nazionale w Rzymie, odkryto przepyszne 
malowidło ścienne, mozajkowe, barw  żyw ych—  rozm iarów: do 2 mtr. 10 cm. wy­
sokości, na 1,90 szerokości. Mozajka ta  przedstaw ia wielką galerę z rozwi- 
niętem i żaglam i i flagą, w chwili wpjpnięcia je j do monum entalnego portu. Port 
ten  otoczony je s t  bulw arkam i, schodam i do wyładowywania towarów, pomostem* 
opierającym  się na filarach i arkadach , wT końcu la ta rn ią , którój spodnia czesc 
je s t p rostokątną , górna cylindryczną. Mozajka ta  odkryta na terytoryum  Ks. 
Palavicin i, ofiarowaną została przez tegoż muzeum Kapitoliriskiemu.

—  Pam iętnik  poszukiwań prowadzonych w Olimpii, przedstaw iony Radzie 
związkowej niem ieckiej, obejmuje peryod od 25 W rześnia 1876  do 5 Czerwca 
1877  r. Z inw entarza w ykopalisk odkrytych w ciągu tćj drugiej kam panii, do­
w iadujem y się: że przedmioty z m arm uru z liczby 179 doszły do 587, z bronzU 
z 686 do 1928 , ceram iki z 243  do 4 2 0 , m onet z 176 do 383, napisy z 80 
do 200. W ydatki wr ciągu tej kam panii wynoszą 150 ,000  m. Pam iętnik ten 
kończąc się przeglądem  otrzym anych rezultatów, zamieszcza między innem i: „Zu­
pełnie niespodziewanem było odkrycie kolosalnej kamiennej budow li, w północno- 
wschodniej stronie H eraionu , tak  nazwanej Exedry z 16 marmurowem i p o s r  
gam i, odnoszącemi się do rodziny Cesarza M arka A ureliusza i fundatora jeJ 
H eroda A ttikusa. N a pokrycie prac trzeciej kam panii zażądanem także zostnh1 
1 5 0 ,000  m.

—  W tych dniach otrzym ano w Berlinie wiadomość telegraficzną z Olimpu* 
o najświeższem i najdonioślejszym  z zrobionych tam  dotychczas odkryć. P r jct 
sam ą Exedra natrafiono na kolosalnego marmurowego byka z napisem parnią4'
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kowym na cześć H eroda A ttikusa fundatora wodociągu. Przez to odkrycie 
stw ierdza się wiadomość u L uciana: żo sofista Herodes A ttikus dla igrzysk olim­
pijskich, jakotóż dla codziennego użytku m. Olimpii kosztowny wodociąg wy­
budować kazał. Czyli byk ten, s ta ł w łączności konstrukcyjnej z wielką Exedra 
zarówno przez H erodosa zbudow aną, a  w roku przeszłym  odkrytą musi być 
pozostawionem następnym  poszukiwaniom.

—  O statni zeszyt (7 i 8 IITgo Tomu) cennej pub likacji: „Die A lterthum er 
unserer heidnischen V orzeit“ , wychodzącej w Moguncyi pod redakcyą Dr. L inden- 
scbm itta, oprócz tekstu  zaw iera: dwie tablice chromolitografowane przedstaw iające 
pięknie malowane okazy italskiej ceram iki i rzym skie emaliowane ozdoby wiel­
kości na turalnej; d a lć j , pięknem i w ypukłorzeźbam i ozdobione trzy  hełm y rzymskie, 
bronzy protoitalskie z ornam entyką ptaków' wodnych, jak ie  w H alstadzie odnaj­
dywano; m iecze, tarcze i falery bronzow e, ozdoby rzymskie i z grobów' ale- 
mańskich pochodzące ze sreb ra , bronzu i żelaza —  w końcu rzym ski kamień pa­
miątkowy z p łaskorzeźbą i napisem.

—  Zeszyt styczniowy za r. 1878  pism a: „Revue archeologique“, redago­
wanego przez pp. A. B ertrand i G, P erro t, zaw iera: G. Colonna Ceccaldi: le mo­
num ent de T arb a  et le site de Palaebyblos; M. J . Quicherat: la  basilique de 
P a rzu m ; E. le B lant: d’une epitaphe m etrique du cloitre de Sain-Sauver; E. 
B a r r y :  note sur une inscription inódite de la  region centrale de Pyrennóes; 
M. H enzlm an: les m onum ents de l ’epoque Romanę en Hongrie.

—  Zeszyt styczniowy: „M ateriaux pour l’histoire primitive et naturelle de 
l’hom m e“, między innem i pom niejszem i, zawiera obszernićjszy artykuł p. E rnesta 
C hantrea: Les necropoles du prem ier age du fer des Alpes franęaises, z 16 ry ­
cinami w tekście i dwoma tablicam i przedstaw iającem i cały kamienny (z drob­
nych głazów ułożony jak  w Horodnicy) grobowiec i narzędzia bronzowe i inne 
tam odnajdywane.

—  Nr. 1 i 2, V III Tomu (z l i g o  Marca r. b.): „M ittheilungen der antliro- 
Pologischen G esellschaft in W ien“ zaw iera: Ueber prahistorische W ohn- und 
Begrabnisspiatze aus dem m ittleren Goldbachgebiete in Bohmen (z mapą), ra

-‘ ®ed. Anton. Tichler. —  M ineralogisćharchaologische Studiem H. Fischera. 
Kleinere M ittheilungen: Runensteine in der Provinz Posen. Ueber die er- 
knnft der alten Meder. —  Die Nachkommen der germ anischen B urgunder. D ra 
Fliegier.

—  Firm a paryska H achette et Comp., która pierwszeństwo trzym a w wy 
dawnictwach kosztownych i pięknych, wydaje obecnie o b o k  monumen a nego- 
di,-ieła: „H istoire des Romaine p. V. Duray, którego recenzyę wyżej pomieszczamy, 
dwie inne niemnićj cenne p u b lik ac je , z całym przepychem nowoczesnej typograln, 
Pianami i rysunkam i; mianowicie drugi tom : „Gćographie historique e a mmi 
^native de la Gaule rom aine przez li. D esjardins, którego treścią j  es s an a u 
Podczas peryodu podboju Cesara i d rugą: „Gćographie de la  Gaule au  sixieme

le p. Au„. Longnon. ..'/nsonisma ■ Nenes Archiv der G esellschaft—  Drugi zeszyt I l lg o  tom u czasopism a, „meiies
[ór altere deutsche G eschichtskundo", zaw iera: 1 . B e t h n a  m und C 1 o d e r- 

g ? e r :  Langobardische R egesten; P. E w a l d :  Reise nacli Itahen  im W inter 
l 8 ?6 u n d  1 8 7 7 ;  F . K alteribrunner: ein K alender aus dem anfang des 13 Jah rh .

t  Dr. C. de la B erge, znakom ity starożytnik francuski, kustosz gabinetu 
Numizmatycznego biblioteki narodow ej, zm arł w Paryżu 13 m arca b. i .  w 41 
roku życia.
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f  W . S. T aiffel p ro feso r k lassycznój filologii w un iw ersy tec ie  ty b ingsk im  
z m a rł 8 M arca b. r . w 58  ro k u  życia.

f  Ju liu sz  h r. S tru ty ń sk i (B erlicz  Sas) je d e n  z w y b itnych  pow ieśc iop isarzy  
n aszych  czasów , zarazem  członek  kom . a rch . A kad . Um . w K rak o w ie , p isu jący  
d ro b n e  a rty k u ły  tres 'ci a rcheo log icznej —  z m a rł d n ia  2 3  b. m. w K ró lestw ie  
P o lsk iem .
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